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MŁODZIEŻY 


redakcją Jerzego Bilisa. 


Jerzy Bilis. 


W dworku 


autorki „Ksieżniczki”. 


(Rozmowa z Zofią Urbanowską.) 


Jest w słowniku 
no: beztroska. 


łąk i lasów, uśmiech dziecka dobrego. 
Beztroska! — Czarodziejskie 


które daje moc, otwiera szerokie hory- 


zonty, każe oku szerzej patrzeć, sercu 


— mocniej czuć, płucom głębiej oddy- 
chać, 

Okres beztroski — to okres wakacyj 
letnich, okres wycieczek dalszych, czy 
bliższych. Ile uroku ma w sobie „błą- 
dzenie” po kraju. Bez mapy, bez kompa 
su, bez wytkniętych dróg. Przed siebie! 
Pieszo, autobusu, koleją. A choćby wo- 
zem drabiniastym, jeśli się nadarzy. 
Na północ, na południe, na wschód, na 
zachód! Gdzie ładnie, gdzie miło, gdzie 
dobrze! 


Planu żadnego nie miałem, posta- 
nowiłem jednak w drodze* powrot- 
nej „pobłądzić* trochę po woje- 
wództwie łódzkiem. Zaweędrował do 
Konina. Ale tym razem nie o mieś- 
cie samem chcę pisać, chociaż pa- 
miętniki historyczne i ciekawe poto- 
żenie nad Wartą godne s są opisu. 


Przez szereg lat nazywała się ta 
ulica — Piwną. W bież żącym roku 
mieszkańcy Konina zinienili jej na- 
zwę na ul. imienia Zofii Urbanow= 
skiej. Fam bowiem Stoi dworek ati- 
torki „Księżniczki“, 

F. 


piękne słowo jed- 
Piękne, bo ma w sobie 
barwy motyla i barwy tęczy, wonie pól, ny prowadzi w głębokie podwórze. 


zaklęcie, 


łębnik, osadzony na wysokim palu. 


miły, kobiecą ręką zdobiony. Stare 
mebelki, wzorzystą materią obite, 
barwne dywany i kilimy, obraz do- 
brego pędzla, a w rogu — biurko: 
papiery i książki, i wygodny, Wy- 
soki fotel... Nad biurkiem w was- 
kiej drewnianej ramce portret Deo- 
tymy - Jadwigi Łuszczewskiej (ur. 
1834 r. — zm. 1908 r.) z okresu jej 
młodości, z tych lat, kiedy na ponie- 
działkowych wieczorach literackich 
skupiała dokoła siebie filary naszej 
literatury, sztuki i nauki. Z ram por 
tretu patrzą na mnie dobre oczy au- 


Z frontu niema wejścia do dwor- 
ku. Drewniana brama z lewej stro- 


Czystość bije z każdego zakątka. 
Obserwuję chwilę grupę dzieci, ba- 
wiących się za węgłem, Stary go- 


Mały chłopczyk ciekawie mi przy 
gląda. Tak rzadko tu kto przycho-| 1 
dzi, że ukazanie się moje wprawia 
go w zdumienie, 

Podchodzę do niego. Odpowiada 
śmiało, nawet z humorem, 

— O, tutaj, w te „wrota“, potem 


na pierwsze piętro. torki „Poranek w jasyrze* i „Pa- 
Drewniane schody cicho skrzy- | nienki z okienka“. 

pią pod mojemi krokami. Trochę tu ą 

mroczno, ale mrok ten podnosi nie-| Zofia Urbanowska mimo pode- 


szłego już wieku pełna jest jeszcze 
zapału i energii. W długiej, ciem- 
Cicho, jakby żywej duszy nie by- | nej sukni, z głowa  przyprószoną 
ło. Może z ciemnego kąta wyłonił zlekka siwizną robi wrażenie po- 
się postać sarmacka w Kkontuszu z ważnej polskiej matrony, samą swą 
wyłogami, może zalśni lity pas, za- postacia wzbudzającej głęboki SZA”, 
dzwoni karabela, — może odezwie|cunek. A gdy mówi, słowa iej piesz 
się skądciś bas, przypominający |czą ucho. Bo mówi spokojnie, płyn- 
głos poczciwego Zagłoby: ge nie, melodyjnym głosem. A gdy mó- 
Eh! Mosterdzieju... wi. o chwilach rozkwitu swej twór- 
H czości, 0.chwilach bohaterskich zma 
Daię wizytówkę służącej. Znika i|gafń z przeszkodami, które przy wy 
po chwili wraca. Prowadzi mnie|daniu każdej książki się piętrzyły, 
przez mały salonik i zaprasza do galgdy mówi o swych zwycięskich i 
binetu p. Zofii Urbanowskiej. pięknych dniach swego życia — zło 
— Pani za chwile weidzie. ty ogień pali się w jej słowach. A 
Rozgladam się tymczasem do-lgdy wspomina dnie smutku, dnie 
koła. Pokoik urządzony gustownie, "alszy ciąg na str. 2-el. 


samowity jakiś urok.. Dworek sta- 
ropolski, stare sklepienia pułapów... 


Str. 2 


M dworku autorki , Ae otmici” 


Dalszy ciąg. 


ciężkie, doświadczenia przykre — 
srebrne nici bolesnego rozmarze- 
nia przeplatają jej mowę. 

JÈ 


— Proszę, niech pan siądzie tu, 
nawprost okna, bym dobrze panu 
przyirzeć się mogła. A ia przy Swo- 
iem biurku. 

Zaznaczam na wstępie, że zu- 
pełnie przypadkowo znalazłem się 
w Koninie. Trudno jednak było mi 
pominąć okazję porozmawiania z 
autorka tylu powieści dla młodzie- 


ży. 
A tak. Napisałam ich kilka. 
Pierwsza moja praca — to „Zna- 


komitości“, raczej nowela, nie po- 
wieść. — Wyliczę panu wszystko 
w porzadku chronologicznym. — 
Potem idzie „Cudzoziemiec*; 

nazwałam to opowiadaniem. cho- 
ciaż może być powieścią. — Potem 
„Gucio Zaczarowany“, „Ksieżnicz- 
ka“, „Atlanta, czyli przygody mło- 
dego chłopca na wyspie taiemni- 
czej, potem „Wszechmocni*. „Róża 
bez kolców* i „Złoty pierścień”. 

Dziś wszystkie te książki sa wy- 
czerpane, tylko jeszcze „Cudzozie- 
miec“ i „Złoty pierścień” znaleźć 
można na półkach ksiegarskich. 

— A czy obecnie przygotowuje 
Szanowna Pani nową powieść? 

— Nie. Ostatnią rzecz napisałam 
w końcu wojny światowej. I od te- 
go czasu nic, Chciałam napisać po 
wieść osnutą na tle Krainy Je- 
zior*). To piękne okolice, Ale cóż! 
Warunki mi na to nie pozwalają. 
Przed woiną dużo podróżowałami. 
Przed napisaniem książki zbierałam 
materiały naukowe, fotografowa- 
łam dużo i odbitki swoich zdięć za- 
mieszczałam. Jeździłam zawsze ze 
służącym, chłopcen: i aparatem fo- 
tograficznym. Czego sama nie imo 
głam zdjąć, to zdejmował mój słu- 
żący. Wysyłałam go na wysokie 
szczyty, w miejsca dla mnie trud- 
no dostępne. Radził sobie. Wtedy 
było inaczej. Dziś jest mi podróżo- 
wać trudniej, I służby tyle nie mam. 
— Trochę zdrowie nie pozwala... 

— A czy ukażą się nowe wydania 
wyczerpanych dziś powieści? KU 

„- Przyznam się panu, że z tych 
dzisiejszych wydań mocno jestem 
niezadowolona. Niedawno Książnica 
- Atlas wydała „Różę bez kolców‘. 
Jakie to okropne. Poprostu niepo- 
dobne do pierwszego wydania, nad 
którem sama czuwałam. llustracje 
gdzieś znikły, książka wygląd 


*) Krainą Jezior zwą się 
"sińskie. Slesin — w województkie łódz- 
kim, 20 kilometrów od Konina. 


smutno, Proszę sobię wyobrazić 
opisy piękna Tatr bez rycin! Bez 
Sabały nawet! — Przyniosę panu 
pierwsze wydanie. 

Porównuje: ta samą książka w 
dwuch szatach. Ile staranności, mo- 
zołu i pracy, ile dbałeści o wygląd 
zewnętrzny — i to w okresie nie- 
woli, w okresie największych może 
trudności przy wydawaniu polskiej 
książki. A jak mizerna i biedna ta 
z przed kilku zaledwie lat! 

— Niech pan przejrzy „Atlantę*. 
O tem jeszcze muszę powiedzieć, —. 
Są książki, wymagające długich 1 
uciążliwych studiów; są książki, któ 
re pisze się z trudem, miesiącami, 
nieraz latami, są książki, które ból 
przy pisaniu sprawiają, myśl wle- 
cze się ospale, ciężko i leniwie. Są 
książki, które pisze się sercem i du- 
szą, Te są potem autorce naimilsze. 
„Atlante“ i „Złoty pierścień“ pisa- 


'|łam sercem. Myśl płynęła jak rwą- 


cy potok. Pióro nie mogło myślom 
nadażyć. „Atlante“ drukowałam po 
czątkowo w odcinkach „Wieczorów 
Rodzinnych*. Cenzor był surowy, 
każdą więc drażliwą dla niego kwe 
stie dzieliłam na dwa odcinki. Jed- 
nego dnia kończył sie rozdział po- 
czatkieni takiej sceny, następnego 


dnia zaczynał sie nastepny roz- 
dział — dokończeniem. Z dnia na 
(dzień nie pamietał, co było w po- 
| przednim. odcinku. Powieść „więc 
szła. Kiedy jednak chciałam 


i„Atlante" wydać w formie ksiażko 
wei, cenzura w Warszawie książ- 
kę odrzuciła, Nie pomogło  tłuma- 
czenie, że przecież to samo, bez żad 
nych zmian, cenzor zatwierdził, kie 


dy drukowałam w „Wieczorach*. 
Musiałam pojechać do Krakowa i 


tam „Atlante“ na własny koszt wy 
drukować. Ksiożka przedstawiała 
się pięknie. Otrzymałam klisze 
wszvstkich rycin. które ukazały się 
w „Wieczorach Rodzinnych“. Nad- 
to obstalowałam szereg nowych 
ilustracył u znakomitego malarza 
Maszyńskiego. Za wszelką cenę pre 
gnełam, by książka ta rozeszła się 
w Warszawie i w całej Kongresów 
ce. Pomógł mi w tem pewien ksie- 
garz z Kijowa, któremu udało sie 
przekonać cenzora o niesłuszności 


Jeee p- 
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| Pani wpłynęły utwory innych pisa- 
trzy? 

— Owszem. „Atlantę* napisa- 
łam po przeczytaniu „Niezgodnych 
królewiczów'* Marii Zalewskici. Po 
wieść ta wywarła na mnie wielkie 
wrażenie i postanowiłam bohaterów. 
Zalewskiej dalej poprowadzić. „Ą- 
tlanta* jest jakoby dalszym cią- 
giem „Niezgodnych królewiczów*. 

Czy na język obcy przetłuma- 

czono którąś z powieści Szanow- 
nej Pani? é 

— A jakże! Mam tu nawet 
ski egzemplarz 
wanego, 

— Jaki iest stosunek Szan. Pani 
do dzieci i dzieci do Pani? 

— Dzieci kocham, a stosunek 
dzieci do mnie określi Panu fakt ta- 
ki: 15 maja, w dzień mych imienin, 
urządziły dzieci szkoły powszech- 
nej przedstawienie į zaprosiły mnie 
na nie. Sprawiły mi bardzo serde- 
czne przyjęcie. Byłam tem do głębi 
wzruszona. Dostałam też od dzieci 
adres pamiatkowy. Wisi w tamtym 
pokoju. Może przeidziemy ? 

W skromnej ramie, pod szkłem, 
na dużym arkuszu brystolu artysty 
cznie wyrysowany stos książek, a 
obok napis; 

„Czcigodnej i Dostojnej Pani 
Urbanowskiej z wdzięczności za 
pracę dla młodzieży polskiej w 
Okresie naszej niewoli, w dniu Jej 
wyróżnienia przez Rzad Rzeczy- 
pospolitej Polskiej — lacza się w 
hołdzie z calem spoleczeństwem 
i adrês ten składaja wdzięczne 
dzieci szkól powszechnych mid- 
sta Konina,” 

Przechodzimy wa balkon. porosły 
dzikiem winoeronem: z jednei stro- 
ny czysta. spokojną ulica, z druviei 
orródek przytykaiacy do dworku. 
Akacie siewaią wierzchołkami okien. 
i słe prosza, bv zerwać gałazke 


cze- 
„Gucia zaczaro- 


iz listków powróżyć sobie: kocha, 


lubi, szanuje.. 
psa 


‘Rozmowa powoli schodziła na in- 
¡ne tory. Pani Zoija Urbanowska ży 
wo interesowała sie naszą gazetka 
(miałem na szczęście przy sobie kił 
ka ostatnich numerów), opowiada- 
łem więc o pracy w Redakcii, o li- 


|iego zarzadzeń. Pierwsze wydanie |stach czytelników, o samych Czy- 


wyczerpało się w niespelna półtora 
roku, Kiedy w kilka lat potem za- 


mierzalam drukować H wydanie 
„Atlanty“, okazało się, że kilsze 
cennych  ilustracyj Maszyńskiego 


wykonane wielkim nakładem pienię 
dzy w Pradze Czeskiej, pordze- 
wiaty i stały sie niezdatne do użyt- 
ku. Wine ponosi tu drukarnia An- 
czyca. która nie potrafiła odpowied- 
nio klisz zabezpieczyć, Trzebą więc 


jeziora Śle-| było z pięknego projektu zrezygno- 


wać. A; 
— Czy na twórczość Szanownej 


telnikach w czasie przyjęć... Dopy- 
tywała o moja pracę w Łodzi. w 
Warszawie. wreszcie sama opowia- 
dać zaczęła o swem Życiu obec- 
nem, o sławnych ludziach, których 
znała, o ludziach, których u siebie 
gościła. którzy przyjeżdżali, by hołd 
jej złożyć... 

Mówiła dużo i pięknie. Z uczu- 
ciem młodości, z zapałem sity.. 
Dziś uczucie swoje przelała na Mar 
szałka Piłsudskiego. W nim widzi 


potege i iutrzenkę nowego iutra... 
Dokończenie na str. 3-ei, 
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+ Czuj duch! — Czuj duch! — 
ać u< I duc 


W dworki autorki Msiężniczki” 


Nasz kalendarzyk maukowiy. 


Dokończenie. zy wiecie, ŻE... AR, 
A ; i siać 9 września 1576 r. umiari najświet 
— Dziadek! Oho! — i uśmiecha | „jejszy malarz włoski, Tycian. 


sie, 

fo też gdy na stole ukazała się 
butelka starego wina į kruche cia- 
steczka i padł krótki, a miły rozkaz: 

— Wypijmy „strzemienuego”* — 
podniosłem kieliszek i: 

"_-— Za zdrowie Dziadka! 

A potem: 

— Za zdrowie autorki „Atlanty !“ 

Prosiłem o fotografię. Napewno 
mili czytelnicy i miłe czytelniczki, 
chcielibyście zobaczyć autorkę tylu 
opowiadań i powieści! 

— Fotografii nie mam. Wszyst- 
kie się gdzieś ulotniły. Ale. inaczej 
wybrniemy z tei sytuacii. 

Otworzyła wielką, oszkłoną szafe 
bibljoteczną i wyjęła z niej dwie 
książki, Na pierwszej stronicy każ- 
dej z nich pióro kreśliło jakieś sło- 
wa, 

— „Cudzoziemca* ofiaruję Panu, 
a „Złoty Pierścień” przesyłam dzie 
ciom, zechce Pan to złożyć w bibljo 
tece szkolnej. 

Przeczytałem: 

„Dzieciom szkoly powszechnej, 
czytelnikom „Republiki“ Dzieci, 
książkę tę z pozdrowieniem ser- 
decznem i życzeniem, aby się cho- 
waly zdrowo i szczęśliwie na po- 
żytek Rzeczypospolitej, posyla 

Autorka", 


++ 990999 


Krzyk żórawia 


Czuj! — Stróżuj! — Czuj! — 
Baczność!1! Na szmer! Na ruch! 
Potegę woli zdwój! 

Czuj! — Stróżuj! — Czni! — 
Wiemy, jak szemrze zdrój, 
Czuj! — Stróżuj! — Czuj! — 


Czuł duch! — Czuj duch! — 
duch! 


Czuj 


Słyszymy każdy ruch! 

Na czujce stoim w dwuch! 
Czuj 

duch! — 


okochaj trud i znój! 


Czuj! — Stróżuj! — Czuj! — 

_ Sercem do słońca prul! 
Czuj! — Stróżuj! — Czuj! 
í Wiktor, 


12 września 1823 r. urodził się 
Kornel Ujejski, poeta polski, autor 
znanego chorału „Z dymem poża- 
rów“ (1846), „Skarg Jeremiego" i 
wielu innych. Zmarł 20. IX. 1897 r. 
12 września 1683 r. Jan Sobieski 
zwyciężył Turków pad Wiedniem: 


14 września 1769 r. urodził się w 
Berlinie Aleksander hr. Humboldt, je 
den z najznakomitszych badaczy 
przyrody nowszych czasów. Kilka 
prac jego tłumaczono na język pol- 
ski; najdonioślejszą z nich jest „Kos- 
mos“, w której pragnął zestawić ca 
tość naszej wiedzy o przyrodzie. 
Zmarł w r 1859. 
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Masz komkurs. 


{Napisat H. Tenenbaum) 

Było to bardzo daleko, gdzieś za 
górami j rzekami. W ogromnym le- 
sie mieszkało wiele różnych zwie- 
rząt. Nie znały się one iednak ze so- 
bą. Raz słoń spotkał nosorożca i 
rzekł; „Widziałem tu istotę, podo- 
bną do nas, ale miała bardzo długa 


posłał koniuszego z rozkazem spro- 
wadzenia iej na zamek. 

Nazajutrz, gdy Alina podawała ` 
rodzicom śniadanie, przed chatą za- 
trzymał się jeździec na spienionym 
koniu. Był to posłaniec królewicza. 
Gdy obwieścił rozkaz swego pana, 
Alina włożyła skromną białą sukien- 


rt Ą PRE): l TY gaj: > +08 3 
szyję i cała była w centki. Któż to Kę, którą podnosiła jej. urodę i 
mógł być?“ — Na to odparł noso- | udała się na zamek. 
rożec: „Słyszalem, że mieszka w Gdy  onieśmięlona  przestąpiła 


tym lesie dużo istot, podobnych do 
nas. Chciałbym je poznać. Ogłośmy, 
by wszystkie istoty czworonożne 
zebrały się na polance leśnej. Urzą- 
dzimy wspólną zabawę“. Tak też 
uczynili. W tydzień potem na polan- 
ce zebrałi się wszyscy mieszkańcy 
lasu, Przyszedł kot, ubrany eleganc- 
ko w biały frak i sztywny kołnie- 
rzyk z kokardką. Przyniósł gramo- 
fon od swojej gospodyni. Za nim kro 
czył gruby niedźwiedź w pasiastych 
spodniach, długiej, czerwonej mary- 
narce i białej kamizelce. Przyszedł 
także pięknie wystrojony lew, słoń 
z długim nosem, nosorożec, młody 
pan lisek, wesołe małpki, a nakoniec 
szanowna pani żyrafa w sukni złotej 
w centki. Zaczęła się huczna zaba- 
wa. Kot nakręcał gramofon, a nie- 
dźwiedź podawał mu płyty. Słoń 
miał przemowę. Mówił o tem, poco 
się tu zwierzęta zebrały. Potem 
wszystkie zapoznały się ze sobą i za 
warły przyjaźń. Żyrafa Śpiewała, 
małpki tańczyły, daleko roznosiły 
się tony gramofonu. Nakoniec roze- 
grał się turniej. Największą siłę oka- 
zał lew i wybrano go królem zwie- 
rząt. 


Królewicz i złotowłose dziewczę 
(Napisała „Zora*) 

Bardzo dawno żyli staruszkowie 
z jedyną córką Aliną. Była ona lu- 
biana przez wszystkich za swą do- 
broć. Razu pewnego do miasteczka 
zawitała wędrowna grupa kuglarzy. 
Alina była na przedstawieniu z gro- 
madką dzieci, które przyszły do niej 
na śniadanie, Na placu, gdzie odby- 
wało się przedstawienie, był też pię- 
kny królewicz. Zauważywszy Alinę, 
postanowił poznać ją i w tym celu 


bramę zamkową, wybiegł na jej spot 
kanie królewicz i wprowadził ją do 
pałacu. Mile mijał czas na rozmowie 
i zabawach, gdy nagle wtargnął do 
pokoju czarodziej, zamienił ich w 
zwierzęta i przeniósł do chaty rodzi- 
ców Aliny. Wielka była rozpacz sta- 
ruszków, gdy zamiast córki i króle- 
wicza zobaczyli dzikie zwierzęta. 
Z rozpaczy wyrazili życzenie zosta- 
nia takiemi samemi zwierzętami. 
Czarodziej spełnił ich prośbę. Rado- 
wali się. wszyscy, że mogą mówić 
dosiebie tym samym językiem i roz- 
poczęli zabawę. i 


Hallo, hallol-Polskie Radio- Łódź! 


Co usłyszymy w tym tygodniu? 


Wtorek, dn. 9 września, godz. 
19.50 (transmisja z Warszawy). O- 
pera „Traviata* Verdiego* z płyt 
gramofonowych. 

roda, dn. 10 września, godz. 
12.30—13.00 (transmisja z Warsza- 
wy). Program dla dzieci I młodzie- 
ży. P. J. Krzewiński wygłosi wier- 
sze opowiadanie p. t. „Plon niesie- 
my, plon*. 

Czwartek, dn. 11 września, godz. 
18.15—18.40 (transmisja z Warsza- 
wy). Repertuar z za kulis filmu „Jak 
powstaje film dźwiękowy”. 

Sobota, dnia 13 września, godz. 
18.00—18.30. Słuchowisko dla dzieci 
i młodzieży. Godz. 18,30--19.00. 
Koncert dla młodzieży, 
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(Dalszy ciąg) 

Słońce zachodziło za las. Powie- 
trze było wyjątkowo ciepłe. Znikąd 
nie dolatywały najmniejsze szmery. 
Lekki wiaterek zaledwie kołysał 
wierzchołki drzew. 

Wolnym krokiem, zadumany 
szedł Waluś leśną ścieżką, Był już 
daleko od wsi, a dziadka Prokopa 
jeszcze nie dojrzał. 

— Dojdę zaraz do szerokiego go- 
ścińca. Tam u brzegu spocznę w tra- 
wie i zaczekam — mówił sam do 
siebie, 

Nagle dały się słyszeć w niewiel 
kiej oddali ciężkie kroki. 

— Kto to? — pomyślał. — Dzla- 
dek Prokop szedłby ścieżką, nie 
przez gęstwinę? Jeśli to wilk, albo 
niedźwiedź? — drgnął. 

Tymczasem kroki stawały się co 
raz wyraźniejsze, aż wreszcie chłop 
czyk dojrzał staruszkę, niosącą na 
rękach niewielkiego psiaka. 

— Dokąd to, babciu, niesiecie 
psa? — spytał Waluś, podchodząc 
do niej. 

—Żanieść go muszę jaknajdalej, 
by do domu już nie wrócił. Nie mo- 
gẹ go wyżywić u siebie, Dla dzieci 
niema kromki chleba, to cóż dopiero 
dla psa. My bardzo biedni. ludzie, 

„al mu się zrobiło biednego stwo 
rzonka. 

— Babciu, dajcie mi psa. Dla- 
czego ma zginąć? 
| m Weź, chłopcze, weź, mój mi- 
ly .— rzekła, oddając mu psinę. — 
Taki on żywy, taki ruchliwy, że w 
domu spokoju zupełnie nie daje. Ale 
dla takiego młodego, jak ty — to aku 
rat. Ty będziesz miał cierpliwość do 
niego, nie to, co ja — stara. — A czyj 
ty jesteś? — spytała. 

Ale Waluś już nie słyszał, co mó- 
wiła. Mocno psa do piersi przycisnął 
i pędem w las uciekł, jakgdyby miał 
go kto gonić. Dlugo tak biegł, aż 
wreszcie przystanął, rozejrzał się 
dokoła, czy babki już nie widać, de- 
Jikatnie psa po sierści pogłaskał I 
siadł na trawie. 

— Toś ty taki! — mówił. — Toś 
„ ty taki gałgan, że z domu cię musieli 
wyrzucić! A jakiś tłuściutki, Wcale 
biedy nie znać. Musiałeś dobrze 
sam szperać wszędzie. A możeś wy- 
kradał nawet najsmaczniejsze kąs- 
Hr Nie uciekniesz ode mnie, praw- 

a 

Wypuścił psa z rąk i jął się przy- 
glądać jego sztuczkom: psiak kłądł 
się na grzbiecie. łapami pociesznie 
bił powietrze, albo starał się w tej 
pozycji złapać zębami własny ogon. 
Przewracał się przy tem, na chwilę 
stawał, nadsłuchiwał i znowu kładł 
się na grzbiecie. Albo biegał dokoła 


walusiov 


——— >< 
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Walusia, szczekał co Sił, aż kt $że- 
rokiem echem po lesie rozlegało, 
chwytał zębami jego kurtkę... 

Waluś, dotychezas smutny, osu- 
wiały, mało ruchliwy, zapragnął na- 
raz zabawy głośnej, żywej. Nikt mu 
teraz nie będzie przecież dokuczał. 
Zerwał się z trawy, podniósł z zie- 
mi wielką szyszkę i rzucił ją daleko, 
wskazując jednocześnie psu, 

— Łap! — krzyknął. 


a LLL nn 


Pies poreciał we wskazanym kie- 
runku, ale wrócił z niczem. Nie zro- 
zumiał. Ale Walusiowi podobała się 
taka zabawa. Rzucał w różne strony 
szyszki i cieszył się, że pies już na- 
wet bez nakazu biegnie w tamte 
strony. 

— Teraz pobawimy się w chowa 
nego. 
Rzucił kamień bardzo daleko i 
nim pies, który znowu na poszukiwa 
nia pobiegł, wrócił — schował się 
Waluś za drzewo i czekał. 


— Znajdzie mnie, czy nie, 


wi EB szczęście. 


l 


— 0! znalazł. I bez szukania. 


Odie 
Drugim razem Waluś w głąb la- 
su poszedł į schował się za szeroką 


sosnę. 


Pies wrócił do dawnego miejsca, 
zatrzymał się kilka. chwil, potem 
węsząc szedł prosto na Walusia. 


— Eh! Nie złapiesz ty mnie aa 
pomyślał Waluś i począł szybko u- 


ciekać. Pies za nim, poszczekując 
eMo: Ile tu uciechy było, ile krzy= 
u j 
Nigdy jeszcze tak się Waluś nie 
bawił. 
— Odpoczniemy teraz, piesku, i 
zaczekamy na dziadka. Przyjdzie 
niedługo. 


Waluś nachylił się nad Gieure. 
napit się dla ochłody czystej, orze- 
źwiającej wody, siadł pod drzewem, 
psa wziął na kolana i czekał. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


—— 


Jak pan bolo z 


2 mm — 


(Historja jednej: pariski) 


—'W uzech posunięeiach daję 


"oanu mata! 


(Dokończenie) 
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— Panie Koko! Tak nie można! 
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— €o? mat? Pan mnie dał ma- 
ta? Jak pan śmiał? 


DE ludożerców 


rrawdziwa baika. 
(Nadesłał Miecio A.) 


Wyłlądowałem na nieznanej wy- 


Nie wiedziałem, co to ma ozna- 


spie. Łódź, porwana wielką falą, od-|czać. Ze wszystkich stron wybiegli 
płynęła daleko od brzegu. Po kilku|dzikusi i tańczyć poczęli dokoła nas. 


już minutach straciłem ją z oczu: 
„skryła się widocznie za skałami, 
strzelającemi z dna morza wysoko 


- nad powierzchnię wody. 


Znalazłem się: sam w nieznanej, 
dzikiej krainie, Postanowiłem odwa- 


*żnie zapuścić się w głąb lądu. Prze-| 


wędrowałem niezmierone piesczyste 


Radość zapanowała w wiosce. 

- Stałem zdumiony i oczarowany 
malowniczemi strojami tubylców, 
ich cudacznemi ozdobami i rysunka- 


mi, które mieli wytatuowane na skó- | 


rze. 


_— Cóż to? Czy czary? 


Di — 
A przestrzenie, aż doszedłem do malo- Byłem podobny do nich, jakbyrn 


i 
d 
r i 


| 


wniczej wioski ludożerców. 

Przed białym namiotem siedział 
ich stary wódz i palił fajkę. Na mój 
widok zerwał się z miejsca, podszedł 
do mnie i trzy razy głęboko mi się 
skłonił. Poczem, zwracając się w 
stronę małych domków swych pod- 
danych gromkim głosem krzyknął: 

— To'on. To on! 


2 panem Koko oral w stach 


Mimowoli spojrzałem na siebie, | 


_ Sind 


Diaw. 


Sam w. sobie się przemada! 
Blekity — tu i tam! 

W rozwartą czeluść wgląda. 
Samemu sobie — sam! 
Łozin, szuwarów, lian, - 
Przepastną glębią zieje 
Kotlin, zachalnnych jam, 

I mieszkań czarta! 


w lipca poludnie skwarne, 
Widać tu figle ryb, 

Muszle: blekitne, czarne, 
I długie smugi skib. 
Kotysał w sinym zmierzchu, 
Gałązki wierzb i lip, 

1 słuchał z łąk zawodnych, 
Smutnych, bocianich styp. 


_ Wyzłocil go kaczeniec 
Na sobótkowy czas! . 
Za wieńcem — wieńców wieniec 
I złote główki gwiazd! 
W płomieniach krwawych zorzy 
Dlugo, boleśnie gast,., 
Jeszcze go blaski razily, 
- Jeszcze mu Hnicil las, 


— 


Nim legl. — A ale « do Snu, zlożyi! 
WIKT 


Złote myśl. 

Ay k j 
Niech będzie błogosławiona mio- 
dość, co wierzy w szczęście i szczę” 
ście stwarza — „młodość, dla której 
poświęcenie jest radością, która w- 
miera odważnie i z uśmiechem na- 
dziej na ustach... 

Błogosławiona starość, której 
cierpienia nie uczyniły: gorzką; bło- 
gosławione życie, które nie żałuje 
poniesionych ofiar — i boleść, która 
nie przeklina. 

Zofia Urbanowska — 
„Cudzoziemiec”. 


działeb, bo bawiła mnie ta cała hi- 
storja. 

— Masz więc nasze berto królew 
skie, które przed wielu laty wyłowi- 
liśmy z morza. 

To mówiąc, wręczył mi parasol. 
Zwykły parasol. 

Zostałbym może już na ząwsze u 


się urodził dzikusem, Rozumiałem| ludożerców, ale kiedy pewnego dnia 


ich mowę i sam mogłem się z nimi 
porozumieć. 

Wódz mówił: 

— Czekaliśmy na ciebie. Mówiły 
nam gwiazdy, że wkrótce król potę- 


Żny do nas zawita i panować nam| — 


będzie. Ty jesteś tym królem. 
— Bardzo możliwe — odpowie- 


otworzyłem parasol, by schronić się 
przed gorącemi promieniami słońca, 
poczułem, że unoszę się górę... C9- 
raz wyżej, coraz wyżej... < 
Wiecie jak długo tak leciałem? 


był to tylko sen. 


— Dopóki się nie obudziłem. Ba 


Lo m nn, 


Wanda P. Z niektórych wierszy skorzy-| gadkowy. Czyś go sam wrzucił do skrzynki 


stamy. „OW powiódł nas do boju“, zadługie 
i rozwiekłe. Rysutki, jeśli przeznaczone do 
reprodukcji w gazetce, muszą być na bia- 
tym, gładkim popierze. 
Renia L. Dziś w „Wolnej Trybunie* nie 
możemy już poruszać Spraw, związanych 
ściśle z pobytem na wsi, tembardziej — pi» 
Sać już nie można o wyjeździe na wieś i wa 
kacjach, -- Pomyśl nad czemś innem. 
Cela Goldfingerówna. Niesłusznie posa- 
dzasz mnie o złą wolę, że nie cheę wskazać 
Ci szkoły filmowej. Pisałem, że jest ich kil- 
ka i to dobrych, ale w Warszawie. Chciałaś 
dalej wczęszczać do gimnazjum, a przerwa- 
laś dlatego, że środki materialne na to nie 
pozwoliły. Szkoły filmowe również się opła 
ca. Jeśli więc będziesz miała fundusze — po 
myśl pierw o ogólnem wykształceniu, potem 
wszystko będzie przed Tobą otworem. Zda- 
je się nawet, że przy przyjęciu do szkół fil- 
inowych (dobrych) wymagane jest ukończe 
uie przynajmniej 6 klas gimnazjum. — Arty- 
kuł, o którym wspominasz, nie otrzymałem. 
Przyślij. 
Moniek Lipszyc, Przysłałeś „Czarodziej 
skie przygódy Nilsa* — baśń fantasyczną w 
Seci częściach. A tyle razy prosiłem czytel 
mków, by nie pisywali tak długich opowia- 
dań, Wolimy krótkie prace czytelników i do 
tego ua tematy, zaczerpnięte z własnego 
życia, 
Bronia S. Tym razem „Kto to jest* nie 
udało Ci się. Widać, że poświęciłaś temu 
dużo pracy, ale rysunki zupełnie nie wyo- 
brażają ludzi. Pytasz, czy nie zadługie są 
Twoje listy? Zakrótkie jeszcze. Z prawdzi- 
wą przyjemnością je odczytuję, o „zanudze 
«niu się* mowy niema. Napisz coś o Waszej 
szkole. 

` Bluma Boreunsteln, Oho! Teraz nam pe- 
wno o Rabce napiszesz? A  poprawiliśmy 
się porządnie? 

Heniek Pawłowski. Pamiętnik muchy sla 
by. Sprobuj coś o sobię napisać, coś takie- 
go — do zamieszczenia, ` f 

Sala Bermanówna, Wierszyk miły, Szko 
da, żeś go wcześniej nie przysłała. 

Henryk Zylberman, Fela Ejbuszycównua, 
Rozrywek, któreście nadesłali, nie mogłem 
odczytać. Ach! To pismo! 

Jakób Edelman. To ci dopiero przygodę 
miała siostrzyczka! Sześć tygodni w łóżku 
przez jedno małe uszko — to stanowczo du 
ż0! Ale dziś czuje się już zupełnie dobrze 
i pewno chodzi już do szkoły? 

Romek Sztorch z Ozórkówa. List, o któ- 
iym wspominasz, wydaje się naprawdę za- 


pocztowej? Sprawdzimy to. 

S. Grosmauówna, Jeszcze nie spotkałem 
takiej czytelniczki, czy czytelnika, z którą 
(albo z którym) nie chciałbym korespondo- 
wać. Chętnie też otrzymywać będę listy od 
Ciebie. 

„Mały Urwis*, Wiersz słaby, Dlaczego 
nie próbujesz jakiegoś opowiadania z wła- 
snego życia. Jeżeli naprawdę iesteś malym 
urwisem, miałbyś co do pisania, 

_ Szymon Jakubowicz. „Melduję postu- 
sznie..”* Cóż to? Czyś Ty w wojsku służyt? 
Czytając Twój list, miałem jednocześnie 
przed oczyma dziarską postać zucha, . Je- 
steś pewno nie tylko zdolny, ale i wesoły I 
energiczny, prawda? — Pan zecer napewno 
jest Ci wdzięczny za rozrywki, przepisy- 
wane na maszynie, chociaż i tak ładnie pi- 
SZeSZ, 

Haneczka Jakubowiczówna. Jestem za- 
jęty — to prawda, ale jednak chciałbym 
jeszcze więcej listów otrzymywać, by jesz- 
cze więcej być zajętym ich odczytywaniem. 
Pozdrawiam Cię serdecznie. 

Abram Frojman. Za fotografię bardzo Ci 
dziękuję. Nie pójdzie do kosza, bo takie rze 
czy przechowujemy w redakcji. Pamiętnik 
kostki trzeba będzie mocno zmienić by 
mógł ukazać się w druku. 

„Tom Rex". „Konanie* i „Apel do czy- 
telników* — pełne uczucia. Do druku jed- 
nak nie nadaje cię, — Dlaczegoś zrobił ze 
mnie jakiegoś dzikiego cowboja Billa? Bill 
a Bilis to nie to samo. 

N. Grodzeński. Opowiadanie o pożarze 
tak było „opalone atramentem, że nie mo- 
głem odczytać, 

„Uparciuch*, E! Brzydki pseudonim! Czy 
naprawdę taka jesteś? A dlaczego nazwi- 
ska prawdziwego nie podałaś? Napisz, 
Uparciuszku, więcej o sobie. 

Lili Joffówna. Brakujące Ci numery mo- 
że dostaniesz jeszcze w administracji pisma. 
W której jesteś klasie? 

Wacia. Masz rację: Lepiej późno, niż 
wcale. Teraz pewnie będziesz stałą czytel- 
niczką „Republiki Dzieci'*? 3 

Moryc Szwarcberg. Skończyłeś szkołę— 
a co teraz będziesz robił? Cieszy mnie 
Twój powrót do naszego grona. 

Niutka Strausmanówna, Czyż naprawdę 
trzeba tak dużo odwagi, żeby napisać do 
mnie? No ale od dziś będziesz odważna, 
prawda? = 

Abram Korek. Racja! Jesteś usprawiedli- 


wiony! W przyszłości jednak postaraj się, 


by nie trzeba było usprawiedliwiać się, 


Rutka K. Za pozdrowienia, przesłane po- 
szumem wiatru — pięknie dziękuję. 

I. Fuks i S. Zajączek. Pierwsze kroki za- 
wsze trudne. Następne rozrywki rozwiąże= 
cie już pewnie z łatwością. Pozdrawiam 
Was i kolegów. 

Fela Ejbuszycówia. Cieszę się, że popra 
wiłaś się na wsi. Teraz pisz do mnie, jak 
obiecałaś, porządnie i wyraźnie. 

Izio Fajnmesser. Wierszyk o gołąbku 
nie będzie wydrukowany, Ale chyba nie bę 
dziesz się gniewał, Zato żołnierz Kościuszki 
— jak żywy! A przed kim prezentuje broń? 

Minia Łukinówna. Naprawdę wtorek — 
to taki wesoły dzień? Ale chyba wesciej 
jeszcz, kiedy tatuś przyjeżdża do swojej 
pieszczotki? Pocałuj Dadzika odemnie. 

Hania Langerówna. Dziękuję za przysła- 
ny kwiatek, Czy rzeczywiście nazwiska 
Twoje zostało opuszczone? 

F. Sztaąerówna. Niema odpowiedzi, ba 
nie było listu. Wiesz przecież, że na Wasze 
listy zawsze z przyjemnością odpisuję. 

Pani B, Fastowa., Trudno mi „zaocznie” 
poradzić Sz. Pani, chociaż przypadek przez 
Sz. Panią podany — jest dość cliaraktery- 
styczny dla dzieci nerwowych w wieku 
6—10 lat. Musialbym jednak mieć kilka da- 
nych co do trybu życia synka przed wstą- 
pieniem do szkoły (Towarzystwo  innycli 
dzieci, wzajemny stosunek, czy wyjeżdżał 
na wieś, czy przebywa na świeżem powie= 
trzu, czy używa ruchu, jak się odżywia 
etc.). W każdym razie wolno mi przypusz- 
czać, że jest to faza przejściowa, którą 
szybciej usunąć można przez używanie ru- 
chu, swobodę, dobre odżywianie i dobór ży 
wych kolegów. Cieszę się bardzo, że arty- 
kuły moje obudziły jednak zainteresowanie 
i zrozumienie spraw w nich poruszonych, 

Stephanie“, Wiersze Wiktora P. są rze- 
czywiście bardzo ładne, Jeśli chcesz z nim 
korespondować — musiałbym umieścić w 
gazetce Twoje imię i nazwisko. 

Henio Eagiender. „Wrażenia wakacyjne” 
chociaż ciekawe, słabo napisane. 

„Wielbiciel zwierząt*. „Nasza kokoszka” 
nie nadaje się do druku. Pracuj nad języ- 
kiem. 

„Zora“, Wiersz dobry, „Oguisi o“ slabe, 
Adresu Wiktora nie znam, 
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Jakoby za dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskiej zmienił się nastrój naszych li- 


stów, Czyteelnicy niektórzy piszą wpraw=- 


dzie jeszcze o wakacjach, o wrażeniach z 
wycieczek, w większości jednak wypadków - 3 
szkoła, szkoła i szkoła. Nadchodzą już opo: 


wiadania, wiercze, nawet rozrywki na te: 
maty szkolne. 
Posłuchajcie wiersza Zory: 

— „Witajże mi, witaj, 

Moja droga szkoło! 

Pierwsza po wakacjach 

Witam cię wesoło. 

Więc do ręki książki nasze, 

W kąty konie i pałasze! 

Bo nauki czas nadchodzi, 

Więc do książek razem, młodzi! 

é+ 
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Troszkę to mam ja do Was pretensję. 
Prosiłem kiedyś, byście starannie pisali, ba 


ks 
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gdy wieczorami czytam Wasze listy, nieraz 
muszę oczy przesłaniać, by niektóre hiero- 
zlify odcyirować. — Był podobno taki do- 
wcipniś w Łodzi, który na jednej kartce po- 
cztowej zmieścił tysiąc, czy więcej słów. A 
ja dostałem kartkę, na której był list, opo- 
wiadanie i dużo, dużo rozrywek. Nie mia- 
łem pod ręką szkła powiększającego, więc 
nie wiem dokładnie o czem tam była mowa. 
Kartkę schowałem. Jak sobie kupię mikro- 
skop == to przeczytam. Albo przychodzą 
rozwiązania rozrywek spóźnione, Co z tem 
zrobić? Muszę wyrzucić, A potem bury do= 
staję: dlaczego, jakiem prawem, jak śmia- 
tem.. — A ile razy nie mogę doszukać się 


podpisu... Liczę jednak na to, że w czasie 


` 


roku szkolnego, kiedy dbacie o czystość ze- 
szytów i książek — i do mnie pisać będzie- 
cie staranniej. Bo już zmuszony byłem wy- 
rzucić kilka prac tylko dłatego, że wyglą 
dem swym przypominały bibułę, która cały 
rok leży w rachunkowym zeszycie. 
++ 
EJ 
Otrzymuję moc zapytań, kiedy znowu 
będę przyjmował. Odpowiem Wam na to 
krótko: Nie wiem sam. Chciałbym jaknaj- 
wcześniej, ale bo to można przewidzieć, czy 
wszystko tak się złoży, jak chcemy. Częes — 
to okropna rzecz. Ucieka ji ucieka. Nawet 
nię można krzyknąć, żeby zaczekał. 
Wasz Przyjaciel. 


Rozwiązania rozrywek umysłowych 
z Nr. 18 „Republiki, Dzieci’. 


1. Kto to jest? — Pat i Patachon 

2, Logogryf; Wacław Szymanow 
ski. 

3, Łamigłówka: Adam Mickie- 
wicz, Nowogródek, 

4, Zagadka: Grzyb. 

5, Kto rozdzieli? Dziesiąte jabłko 
wraz z koszykiem należy dać dzie- 
wiątej osobie, 

6. Szarada: Lokomotywa. 

7. Kwadraty mag: Dolą, Owad, 
Lawa, Adam, Ślub, Lina, Unia, Baal. 

8. Zagadka: Echo. 


9, Wizytówki: Komendant policji, 
Rekordzista, Pianistka, Mechanik. 


NAGRODY 

za prawidłowe rozwiązanie rozry- 
wek umysłowych z Nr. 18 „Republr- 
ki Dzieci* drogą losowania otrzy- 
mujia: 

1. E. Bukowska, Sieradz - Staro- 
stwo — książkę. 

2. Tadek Knopman — Piotrkow- 
ska 88 — grę towarzyską. 
= 3, Minia Łukinówna — 1/4 kg. 
czekolady. 


. Nagrody odebrać można w śro- 
dę, dnia 10 września r. b. między 
godz, 5—6 po poł. w Redakcji „Re- 
publiki Dzieci, PORZOWSKA 49. 


Prawidłowe rozwiązania rozrywek umy= 
słowych z Nr. 17 „Republiki Dzieci* nade- 
słali: 


(Lista dodatkowa) 


z 


PANI 


Au n Vahi 


Rajzman, Cela Langerówna, 
Dosieńka Rutkowska, Różyczka  Frenkc- 
lówna, F. Strykowska, Cela Zajdlerówna, 
R. Edelmanówna, Minia Łukinówna, Hama 
Langerówna, Salinka Slencwajżanka, Zośka 
i Ania”Lewiówne. Ignaś, Mila A., Julek, Fe- 
la Eibuszycówna, I. Fuks i S. Zajączek, Mo- 
niek Lipszyc, „Polna róża”, „Szarotka, dzie- 
cię Tatr“, Nacia Wojdysławska, „Fermer z 
Kanady“, „Richard Dix“, „Rex Bel, Abram 
i Motek Frojman, K. Fingerhutówna, „Ego“, 
b, Sztajerówna, Renia Łuszczanowska, Mā- 
ryla Konówna, „Krakowskie Zuchy”, Qu- 
teczka i Sarutka K. 
4 

„Stephanie“, Wanda P., Cela Zajdlerów- 
na, F. i H. Strykowskie, Leon J. i Izaak A., 
Rachmi! Lipski, Rutka G., Szymon Jakubo- 
wicz, S. Grosmanówna, Sala Bermanówna, 
„Stach T.*, Henio Englender, Abram Froj- 
man, Niutka Strausmanówna, M. Szwarc- 
berg, Krakowskie Zuchy, Maryla Konówna, 
Lolek Lipszyc, Młody Lew — nadesłali roz- 
rywki, z których skorzystamy. 


4 

Bronusia Wolf, Moniek E. Jakób Ede- 
man, Różyczka S., Bolek Frydman, Polna 
Różyczka, Sarenka, M. Jarchowski, R. Ru- 
szecki, 5. Ruszecki, Jakób Ruszecki, Dosień 
ka Ri Różyczka F. Fela Ejbuszycówna, 
R. Edelmanówna, Bronia S. Henryk Zyl- 
berman, Smukłe Palmy, Wacia, Rutka K.. 
Beniek Herszberg, „Polna Róża”, Ręx-Bel, 
R. Fingerhutówna, Renia Łuszczanowska, 
llug Rozenblum — nadesłali rozrywki, nie- 
nadające się do druku. 


„Kasandra *, 


Jakób Edelman, Różyczka S. H. Stry- # 

. kowska, Bolek Frydman, Polna Różyczka, Redakcja nie udziela informacji co do 
Sarenka, Minia Abramsonówna, Zygmuś | terminu umieszczenia nadesłanych rozry- 
0400060 be 
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Str. 7 


Odlot bocianów. 


W końcu sierpnia odleciały od 
nas bociany, te najmilsze ptaki, zwia 
stujące swem ukazaniem sie nadej- 
ście wosny. 

Nasi korespondenci ze wsi piszą: 

— Od wczoraj wielkie gniazdo 
bocika na sąsiedniej strzesze puste. 
Powiewaliśmy chusteczkami na po- 
żegnanie czerwonodziobych gości. 

— Na łące w naszei wsi zebrało 
się ogromne stado bocianów. Stały 
wszystkie na jednej nodze i nad 
czemś poważnem myślały. Dokoła 
nich maszerował stary bociek. Prze- 
wodnik widocznie. Następnego do- 
piero dnia wzbiły się wszystkie wy- 
soko pod niebo. Klekotem żegnały 
gościnne strony. 


Złote myśli. 


lle głów ludzkich, ife rozumów i 
sumień, tyle prawd różnych; każdy 
ma swoja dla siebie i podług niej się 
kieruje. Wprawdzie są prawdy ogól- 
ne, ale i te ulegają wpływom czasu, 
miejsca i okoliczności; każdy wiek 
znaczy na nich zmiany, każdy naród 
przetwarza je na swój sposób — Í te, 
które niegdyś były prawem, dziś u- 
stępują miejsca innym jako bezuży-. 
teczne. Tylko serce ludzkie jest wie- 
cznie żywe i czuje tak samo dziś jax 
przed wiekami, tak samo na półno- 
cy jak na południu. Narody powsta- 
ją į przechodzą, człowiek zawsze 
zostaje. 

Zolia Urbanowska 
„Cudzoziemiec* — 


POVEWNEWAEWA 


EEA ST TETWARSZA PZIWY A 
wek. Wszelkie pytania tego rodzaju pozo- 
stają bez odpowiedzi. 


Prawidłowe rozwiązania rozrywek umy- 
słowych z Nr. 18 „Republiki Dzieci* nade- 
słali: 

Bronia Senderówna, E. Bukowska z Sie- 
radza, Henryk Zylberman, Haneczka Jaku- 
bowiczówna, Zenon Sielski, Szymon Jaku- 
bowicz, Fela Ejbuszycówna, Abram i Mo- 
tek Frojman, Minia Łukinówna, R. Finger- 
hutówna, Edzia Mularzówna, Kubuś Tyger 
z Warszawy, F. Strykowska, Tadek Knop- 
man, Henio Englender, Pat i Patachon, Pa- 
lący Promień, H. Strykowska, Lolek Lip- 
szyc, Hania Langerówna, Cela Lanxerów= 
na. 
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(Ut. „Miłośniczka gór“) 


Liczby zastąpić odpowiedniemi 
literami, aby powstały wyrazy o po- 


danem znaczeniu. Środkowy rząd 
czytany z góry na dół da imię i na- 
zwisko mężnego króla polskiego, 
który złamał potęgę turków, 
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11 9 8 1 raze 
pLa 6 23 WEI 
Znaczenie wyrazów, 

1) Spółgłoska, 2) Materiał piś- 
mienny, 3) Tłuszcz wieloryba, 4) 
Przedmiot używany poczęści przez 
gospodynie, 5) Człowiek, który zga- 
duje myśli, 6) Gatunek papieru, 7) 
„Gość“ w szkole, którego przewa- 
Żnie boją się wszyscy, 8) Smakołyk, 
9) Kwiat, 10) Ptak, 11) Przybór do 
SZYCIA. 


ir, cnnmiiż tvy ic au. 


(Uł. Wanda P.) 
Z poniższych liter ułożyć piękną 
myśl Adama Mickiewicza. 


| Jaś Wilno młoty pozy mity cud oda | 


Wydawca Wydawnictwo: „Republika”, sp, z 
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Logogrgyí. 
(Ułożył Szymon Jakubowicz) 


Z podanych sylab ułożyć 10 wy- 
razów o niżej podanem znaczeniu. 
Pierwsze litery, czytane z góry na 
dół i ostatnie — z dołu do góry da- 
dzą rozwiązanie. » EAN z: 

Sylaby: al, an, an, chi, cic, dja, 
drzej, dy, dziej e, ga, glo, in, ka, ki, 
kmi, ko, le, luch, ło, me, na, niec, 
nin, o, ra, ryt, Sa, Sa, si, wo, 

Znaczenie wyrazów. 

1. Robak 

2. Zwierzę drapieżne 

3. Miasto w Japonii 3 

4, Mieszkaniec Ameryki. 

5, Wysłużony urzędnik 

6. Kraj w Amerycę Południowej 

7. Lekka tkanina 


8. Rasa 

9. Rzemieślnik | 

10. Postać z Trylogji Sienkiewl- 
cza. 


Magiczmy terzyž. 
(Nad. F.. Strykowska) 


Wpisać w krzyż trzy wyrazy, 
czytające się pionowo i poziomo. 
Znaczenie wyrazów: 1) Imię męskie 
2) Mieszkanie żołnierzy, 3) Roślina 
warzywna: 

Egzamin z polskiego. 
(Nad. Faneczka Jakubowiczówna) 

Zamiast krzyżyków wstawić spół 
głoski. 

1) 
2 
3 
4 
5) 
6) 


ogr, 
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odp. 


[| 
| Liczby zastąpić literami, poczem 


Errar... 
(Ur. Cela Zajdlerówna) 


Znaczenie wyrazów. 
1) zwój, 2) zwierzę, 3) ogrom wo- 
dy, 4) roślinność, 5) owad. 


Trójka wy lac. 


(Ut. Siuta Wekslerówna i Felka Le» 
winówna) 


Ẹ i 
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czytając kolejno literę po literze, O= 
trzymamy polskie przysłowie. 
Wyrazy pomocnicze. 
Zwierzę; 1—3—2—9—1 
Narzędzia kowalskie: 7 — 8 — 
B 
Ogród warzywny: 11 — 12 — 
Napój: 13 — 6 — 10 — 3 
Duchowny: 4 — 3 — 4. 


Szwlicizikci 
(Malował Szymon Jakubowicz) 
Na bramie jednego z domów przy, 

ulicy Piotrkowskiej znajdują się na- 
stępujące szyldziki. Jaki jest zawód 
ich właścicieli? 

| OO D 

| I. i R. ŚPIEWCA b 


Sp. z o, o, 
mh 


i S-ka | 
| „ZAWORA” h 
Sp. Akc. , | 

PRAD 

| BR. TIELE A 
NE s 


Rozwiązania nadsyłać można do 
wtorku, dnia 16 września r, b. 

Za prawidłowe rozwiązanie wszy- 
stkich rozrywek: Redakcia przezna- 
czą trzy nagrody. 


Al. TIPAT 


i M. PRENTKY 


